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i l i z i o  M ew sltiep.
P re n u m e ra ta  w raz  z p rzesy łk a  pocztow ą w ynosi: w  pań stw ie  

au s tr . ro czn ie  ti z łr . w. a ., p ó łr . 3 z łr. w. a., w W. ks. poznańsk iem  
i ca łem  p ań s tw ie  n iem . roczn ie  12 m arek , p ó łr . 6 m arek , w K róle- op 
stw ie po lsk ie in  roczn ie  6 rubli. p ó łr . 3 rub le . Dla pp. O ficyalistów  p ryw . b j 
roczn ie  4 z łr . w. a. P o jedynczy  n u m e r  .12 c t. w . a. C ena in se ra tu  od 
m iejsca  w iersza  d w u łam o w eg o  d la  cz łonków  T ow . okręg ., p ren u - st 
m eru jący ch  „T ygodnik* 4  cen ty , dla w szystk ich  in n y ch  8 cen tó w , oc

„Tygodnik rolniczy11 w ychodzi w  S o b o tę  każdego ty g o d n ia .
N ie fra n k o w an y ch  listów  n ie  p rzy jm uje  się. R e k la in a cy e  nie- 

ieczę to w an e  n ie  pod leg a ją  o p łac ie  pocztow ej. M anuskryp ta  w inne 
ć o p a trzo n e  pod p isem  a u to ra ;  n ieum ieszczonych  ńie zw raca  się.

Z am ó w ien ia  n a  „T ygodnik* i o g łoszen ia , p rzy jm u je  A dm ini- 
racy a  „T ygodnika*  przy u licy  G arbarsk ie j. 1. 7, a r ty k u ły  zaś należy 
sy ła ć  do  R edakcy i przy ulicy G arncarsk ie j I. 5.

T r e ś ć :  P ro to k ó ł z O gólnego Z eb ran ia  T o w arzystw a ro ln iczego  w Mielcu. —  Z wycieczki nau k o w ej w S ando m iersk ie  (D okończenie). — 
Gzy w  o b ecn em  p o ło żen iu  ro ln ic tw a , w y p ad a  ogran iczyć używ anie naw ozów  sz tu czn y ch , m ianow icie  soli po taso w y ch  i w ap n a  i  — P ró b a  
sadzen ia  karto fli m aszyną S k o rp il’a. — O znajm ien ia . — O gło szen ia  — W iadom ości h a n d lo w e .

P R O T O K Ó Ł  j

s p i s a n y  n a  O g ó ln e n i  Z g r o m a d z e n iu  T o w a r z y s t w a  r o l n i -  '
c zeg o  o k r ę g o w e g o  w  M ie lcu  d n ia  14 lu te g o  189 6  ro k u .  1

\

O b e c n i :  P r z e w o d n ic z ą c y  J a n  hr .  T a r n o w s k i ,  w i c e ­
p r e z e s  S t a n i s ł a w  D o la ń s k i ,  s e k r e t a r z  L u d w i k  U lrych .  s 
C z ło n k o w ie :  A le k s a n d e r  lir.  R o m e r ,  J a n  h r .  T a r n o w s k i  \ 
s ta r sz y ,  Z y g m u n t  h r .  R o m e r ,  M ich a ł  Z a p a ło w ic z ,  A d a m  \ 
D u s z k ie w ic z ,  W a le n ty  M a z u r ,  J a n  M ączka ,  F r a n c i s z e k  
B u r d z e l ,  M iko ła j  D u j ,  M ich a ł  B e r s k i ,  d e le g a t  A lfon s  
L i p p o m a n ,  ks. A le k s e n d e r  P e r s ,  Z b ig n ie w  I lo r o d y ń s k i ,  j 
W ł a d .  T rz e c i e s k i ,  M ieczy s ła w  i J a n  A r tw iń s c y ,  H e n r y k  
h r .  B r e z a ,  S te f a n  S ę k o w s k i  i d r .  B rze sk i .

P o  z a g a j e n iu  p o s i e d z e n ia ,  p r z e w o d n ic z ą c y  p o w i t a ł  j 
d e l e g a t a  K o m i t e tu  T o w a r z y s t w a  ro ln ic z e g o  p. L ip p o -  
n ia n a ,  w y ra ż a ją c  m u  w d z ię c z n o ś ć  za  p rzy b y c ie  i z a p r o ­
sił n a  s e k r e t a r z a  ks. p r o b o s z c z a  z C h o rz e lo w a .

G dy  n a  w n io s e k  p. H o ro d y ń s k i e g o  u w o ln io n o  s e ­
k r e t a r z a  o d  o d c z y ta n ia  p r o t o k ó łu  z o s t a tn i e g o  w a ln e g o  
Z g r o m a d z e n ia ,  t e n ż e  p r z e d s t a w i ł  s p r a w o z d a n i e  z c z y n ­
n o śc i  W y d z ia łu ,  k tó r e  p rz y ję to  d o  w ia d o m o ś c i .  N a s t ę ­
p n ie  p r z e d s t a w i ł  p r z e w o d n ic z ą c y  s p r a w o z d a n i e  k a s o w e  
za  ro k  u b ieg ły ,  p r o s z ą c  z a r a z e m  o d y re k ty w ę  d la  W y ­
dz ia łu ,  co  d o  s p o s o b u  u ż y c ia  f u n d u s z ó w  w r o k u  1896. 
N a d  s p r a w ą  t ą  w y w ią z a ła  s ię  n ie c o  d łu ż s z a  d y s k u s y a :

H r .  J a n  T a r n o w s k i  s t a r s z y  z w ró c i ł  u w a g ę ,  że  n ie

ależy  s p r o w a d z a ć  d ro g ic h  s t o s u n k o w o  b u h a i  r a - y  k r a -  
o w e j ,  k tó re  n a  p o p r a w n y c h  ju ż ,  d u ż y c h  i d o b ry c h  k r o -  
v ach  w ło ś c i a ń s k ic h ,  ty lko  d o  u j e m n e g o  r e z u l t a t u  d o -  
i r o w a d z ić  m o g ą ; r a d z i ł  n a b y w a ć  j a k  d a w n ie j  b u h a j e  
v w y p r ó b o w a n y c h  ju ż  o b o r a c h  w e  w ła s n y m  p o w ie c ie .

P .  H o r o d y ń s k i  tw ie r d z i ,  że  w  p o w ie c ie  t a r n o b r z e -  
k im  są  j e s z c z e  m ie js c o w o śc i ,  g d z ie  b u h a j e  r a s y  k r a jo -  
vej z d o b r y m  r e z u l t a t e m  u ż y te  b y ć  m o g ą ,  ż ą d a  j e d n a k  
v o g ó le  b u h a i  w ię k s z y c h ,  m i a n o w i c ie  p ó łk r w i  O ld e n b u r ­
gów i S im e n th a l e r ó w .

P. J a n  A r tw iń s k i  w y ja śn ia ,  że b y d ło  r a s y  k r a jo w e j ,  
a k o  d a ją c e  m le k o  b a r d z o  t ł u s t e ,  u w a ż a  za  o d p o w i e d n i e  
lo  r o z p o w s z e c h n ie n ia .

P o  w y ja ś n i e n iu  p. L i p p o m a n a ,  że  K o m i t e t  ce n tr .  
Dolecą u ż y w a n ie  b u h a i  r a s y  k r a jo w e j  t a m  szczeg ó ln ie ,  
jd z ie  i n n e  ra s y  m n ie j  s ą  o d p o w i e d n i e  i w s k a z a n iu  in -  
ly c h  ź r ó d e ł  t a ń s z y c h ,  g d z ie  ta k ie  b u h a j e  n a b y ć  m o ż n a ,  
z a p r o p o n o w a ł  p .  A r tw iń s k i  s t a r s z y ,  by  p o t r z e b y  T o w a -  
•zy s tw a  p o k r y w a ć  z o b o r y  z a r o d o w e j  w  O s t r ó w k u .

R e a s u m u j ą c  d y s k u s y ę  o ś w ia d c z y ł  p r z e w o d n ic z ą c y ,  
ze u w a ż a  z a  w o lę  Z g r o m a d z e n ia ,  by  b u h a j e  r a s y  k r a -  
o w e j  by ły  ty lko  t a m  u ż y w a n e ,  g d z ie  r z e c z y w iś c ie  b y d ło  
v ło ś c ia ń sk ie  p rz e z  uży c ie  ty c h ż e  b u h a i  w  r o z w o j u  p o -  
w s t r z y m a n e m  n ie  z o s ta n ie .

Z a ło ż e n ie  p o s z c z e g ó ln y c h  s tacy j z o s t a w i o n o  do  
ł e c y z y i  W y d z ia ło w i ,  u c h w a lo n o  z a ś  o d b y ć  p r e m io w a n ie  

w  T a r n o b r z e g u ,  M ielcu  i R o p c z y c a c h .



82 TY GO D N IK  R O L N IC Z Y .

Na w n iosek  p. H orodyńsk iego  p o s ta n o w io n o  zrobić 
p ró b ę  z kn u ram i rasy  miśnieńskiej.

O d p o w ied n io  do p o rz ą d k u  dz iennego  p r z e w o d n i ­
czący odczyta ł  (z p o w o d u  n ieobecnośc i  p. P ien iążka)  
m em oryał,  p rzes łany  K om ite tow i cen tra ln e m u  w sp raw ie  
w iecu  ag ra rn e g o  i sp ra w o z d a n ie  z p o s ie d ze ń  ankiety  
sp iry tusow ej.

P rezes  Jan  lir. T a rn o w sk i  odczyta ł  r e fe ra t  o w y­
n iku  u  niego tego rocznego  zb ioru  rozm a itych  o d m ia n  
kartofli ,  a  po  dyskusyi co do  zalet i p lennośc i  tych 
o d m ia n  p o d z ięk o w an o  p a n u  p rez eso w i za udzie len ie  
zg ro m ad zo n y m  w iadom ości o rezu l ta tach  tych d o ś w ia d ­
czeń.

N a s tę p n ie  p rze d s taw ił  p rze w o d n iczą cy  kon ieczność  
zm iany  s ta tu tu  T o w a rz y s tw a  i p ros it  o w y b ó r  w tym 
celu kom isyi.  Do komisyi w ybrano  p rzew o d n icząceg o  j  

i pp.: H o ro dyńsk iego  i T rzec ie sk iego .
P rzy  o s ta tn im  punkc ie  p o rz ą d k u  dziennego  o z n a j­

m ił p rzew odn iczący ,  że zw iedził  fabrykę m as ła  p. A r-  i  

tw ińsk iego  w O s tró w k u  i gdy ta  b a rd z o  d o b re  z rob i ła  
n a  n im  w rażen ie  i gdy  z książek pokazanych  m u  pow zią ł  
p rzekonan ie ,  iż p rze d s ięb io rs tw o  takie p rzynieść  m oże 
ro ln ikom  wielkie korzyśc i ,  p rze to  p ro p o n u je ,  by który  
z p a n ó w  na przysz łe  ogólne  Z g ro m ad z en ie  p o d ją ł  się 
szczegó łow ego  zd a n ia  sp raw y  z fabryki p. A rtw ińsk iego , 
a  za razem  p o s ta w ił  wnioski,  co do za łożen ia  w spólne j 
fabryki m asła .  R e fe ra tu  p o d ją ł  się sam  p. A rtwiński.

Gdy p o rzą d ek  dz ienny  w ten sp o só b  w ycz e rp an y m  
zos ta ł  i n ik t głosu  n ie  ż ą d a ł ,  p rzew odn iczący  zam kną ł 
p o s ie d ze n ie  o św iadcza jąc ,  iż m a z a m ia r  zw ołać  ogólne 
Z g ro m a d z e n ie  w ciągu m a ja  p rze d  O gólnem  Z g ro m a ­
d z e n ie m  T o w a r z y s tw a  ro ln iczego  w K rakow ie.

Z WYCIECZKI NAUKOWEJ W SANDOMIERSKIE.
Napisał

d r . S t e f a n  P a w l i k .

(Dokończenie).
L e s z c z k ó w  obe jm u je  ogó łem  715 m o r g ó w ;  

ziemia o rn a  wynosi około 600  ni., re sz ta  lasy, zagaj­
niki, drogi i pod  zab u d o w an ia m i .  Ł ąk  n ie  m a  wcale.

Po łożen ie  pól faliste, m ie jscam i sp a d k i  z n a c z n e : 
u p r a w a  roli głębsza , zasiewy i zbiory  późn ie jsze  ja k  
w Malicnch. O b o rn ik  je s t  g łów nym  naw o z em  ; d a w k a  
pe łn a  (XX) =  500  ctr. na  m órg , p ó łn a w o z u  (X) —  350 
ce tn a ró w ,  t. z. n a  m ó rg  i rok  około 90  ctr. naw ozu  
s ta jennego .

W  Leszczkow ie  są dw ie  r o ta c je ,  A) 9 -c io p o lo w a  
(po 22 m org i) :

1. Bobik XX. 2. Pszen ica .  3. K oniczyna X. 4. O k o ­
pow e.  5. Jęczm ień  z K oniczyną białą. 6. Koniczyna bia ła  
X. 7 P szen ica  8. O kopow e.  9. Owies.

B) 1 5 -s to p o lc w a  (po 24 m .) :
1. Bobik  v. sieczenica XX. 2. P szen ica .  3. P rze lo t .  

4. Z iem niaki X. 5. Groch. 6. Żyto. 7. Owies. 8. U gór  
p o ds iany  b ia łą  koniczyną XX. 9. P szen ica .  10. K o n i­
c z y n a— przelo t.  11. Żyto. 12. Owies. 13. Ł ub in  n a  z ie­
lony naw óz .  14. P szen ica .  15. Owies.

P o d o b n ie  j a k  w Malieach u p r a w ia  się ró ż n e  o d ­
miany  zbóż i okopow ych  i tak  np.  u p r a w ia ją :  pszen icę  
sa n d o m ie rk ę .  k o s trom kę ,  częściowo zaś S q u a re  h ea d  
russif ie; ow ies  m ie jscow y rychlik, B e s te h o rn  i k a n a d y j-  

; ski,  z późniejszych  o d m ia n  S zatiłow ski i m ie jsc o w y ; 
jęczm ień  H an n a ,  G oldene  M elonen  i m iejscowy.

P lony  w ziarn ie  w ynoszą  z m o r g i :  pszenicy  od 6 
do 12 korcy, o w sa  od 12 do 15 k., ję cz m ie n ia  od 12 
do  16 k., g rochu  (zawodzi) 5 korcy.

Z iem niak i p as tew n e  b ia łe  t a k  z w a n e  „byd lak i1* 
obfite w m ączkę  i cebulki sask ie  na  sp rze d aż  w yda ja  
8 0 — 100 korcy z m o r g i ;  bu rak i  p a s te w n e  w ydają  w ięk ­
sze p lony w Malieach.

Koniczyny n a  n iższych po ło ż en ia ch  w ydają  s iana  
55 ctr. ro sy jsk ich ;  p rze lo t  n a  wyższych 6 0 — 65 ctr. r. 
M axymalny zb iór  z ia rn a  p rze lo tu  w Malieach (rok 1889) 
wynosił  3 72 korca  (a  250  fun tów  ros.)  z morgi.

B urak i cuk row e  o d b ie ra  cuk row nia  w  C z ę s t o -  
c i c a c h ;  loco fabryka płacili daw nie j  1 -02V2 r s ł dziś 
tylko 9 7 7 ,  kop . za  korzec  w agi 300 fun tów  rosyjskich . 
Z a  o d s ta w ę  korca  b u r a k ó w  do  cu k ro w n i p łaci się 25 
kopiejek .

W  p rze c iw ie ń s tw ie  do tradycyjnych  n a rz e k a ń  p la n ­
ta to ró w  b u ra k ó w  n a  cu k ro w n ie  po d n ie ść  należy to . że 
w S a n d o m ie rsk ie m  n ik t  n ie n a rz e k a  n a  p ro c e n ta  z p o ­
w o d u  zan ieczyszczenia  i n iedok ładnośc i  wagi w  cukrow ni.

In w e n ta rz  żywy d ó b r  L e s z c z k ó w : 30 koni r o b o ­
czych —  60 k rów  d w o rsk ich  o raz  30 sz tuk  ja ło w n ik a  
i cieląt. K row y m ięszane  p o c h o d z e n ia  ho lendersk iego .  
C zeladnego  byd ła  28 sz tuk  i t rzody  chlewnej 18.

In w e n ta rz  m a rtw y  p o d o b n ie  ja k  w Malieach s t a ­
ran n ie  u trzym any .

Z a b u d o w a n i a : d w ó r  now y, obszerny , p a r te ro w y  
b u d y n e k  —  tylko częściow o zam ieszkały  — stoi w  p o ­
ś ro d k u  św ieżo  za łożonego  ogrodu .  Z z a b u d o w a ń  g o sp o ­
darsk ich  g o d n e  u w a g i : now y spichrz  p ię trow y, m u r o ­
w any , kryty p a p ą  —  m u r o w a n e  s todoły, szopy  n a  n a ­
rzęd z ia  i m ach iny  i s tajnie . Przy je d n e j  ze s ta jen  za s to ­
so w ać  m o ż n a  p rzys łow ie :  „Kołkiem p o d p ie ra j  a zbieraj**. 
„Czworaki** ro z rzu c o n e  w przylegające j tuż obok wsi 
Leszczków .

S tosunk i robo tn icze ,  w ynag rodzen ie  czeladzi stałej 
i p łaca  na jem n ików  nie ró żn ią  się wiele od n o rm  w Z och-  
cinie, G arbaczu  i Malieach. W  os ta tn ich  la tach  trudn ie j  
0 n a jem n ik a ,  co idzie w pa rz e  z niskiem i cenam i zboża,

! p rzy tem  włośc ian ie  w L eszczkow ie są  p rzew ażn ie  zam ożni. 
Z im ą  p łacą  n a je m n ik a  15 kop.,  a o d  chwili u p r a w  około 
b u r a k ó w  cukrow ych  20  kop.,  w  żniwa 30 n as tęp n ie  25 
kop. Do żn iw a s p ro w a d z a ją  „bandosów** z n ad  Wisły.



TYGODNIK ROLNICZY.

Robocizna wydziałowa stosowaną bywa przeważnie przy 
okopow ych ; wykopanie z morga ziemniaków kosztuje 
3 rs. 50 kop., obróbka morgi buraków  cukrowych ko­
sztuje 20— 23 rs., a wykopanie z morga buraków  cu­
krowych lub pastewnych z obcięciem (liścia) 8 rs. 25 
kop. do 9 rs. 75 kop. Kośba morgi zboża lub pas te ­
wnych 80 kop. Żniwo morgi zboża, związanie i u s ta ­
wienie w mendle kosztuje 1T 0 — 1'30 rs.

Ordynaryusz obowiązanym jest utrzymywać t. z. 
„ posyłkę “. Koszta roczne ordy nary usza wynoszą 103 rs. 
40 kop,; koszt dnia roboczego 34-5 kop. Stołowy p a ro ­
bek (na stole) 7 5 - 8 5  rs.; dziennie 2 5 - 2 8  kp. Utrzy­
manie roczne dziewki „na stole" kosztuje rocznie 65 
do 75 rs.; dziennie 2 2 —25 kop.

Na „posyłkę” dodają  3 rs. i korzec żyta; posyłkę 
płaci się dziennie stosownie do okresu robót. Dzień za­
robku posyłki wynosi przeciętnie 17 kop. (dziewczyna), 
20 kop. (chłopak) prócz zboża dodawanego w naturze.

Służbie stałej nie wolno jest  z ordynaryi odsprze­
dawać zboża iLp.; za niewybrane naturalia  płaci dwór 
po cenach bieżących targowych. System gratyfikacyj s to ­
sowanym bywa obok stałego wynagrodzenia i tak np. 
za s taranne prowadzenie siewnika lub żniwiarki, otrzy­
muje fornal 3 rs,; połowi i karbowi otrzymują dodatki 

„buty" i t. p.
Ekonom w Leszczkowie dostaje 300 rs. pensyi ; 

3 kop. korcowego, oprócz tego jako tantyemę 5 %  od 
dochodu netto powyżej 2000 rs. Ordynarya ekonom a: 
30 korcy zboża, 4 krowy na dworskiem utrzymaniu, 
opał, mieszkanie i mórg ziemi pod ziemniaki. Podobnie  
bywa wynagradzanym ekonom w Malicach z wyjątkiem 
tantyemy.

W ogólności w obydwóch majątkach widać cechy 
racyonalnie obmyślanego, postępowego gospodarstwa, a 
charakteryzuje je  różnorodność kierunków produkcyi ro ­
ślinnej i zwierzęcej, podział inwentarzy żywych w po ­
szczególnych folwarkach, wreszcie przemysłowy kierunek 
zbożowego i nabiałowego gospodarstwa. Godło ,,rachuj 
pracuj i oszczędzaj“ s tosowane umiejętnie. Zapał i zami­
łowanie do pracy na roli godne zastanowienia, umie­
jętnie stosowane zdobycze nauki do uzyskania p rak ­
tycznego celu. którym jest  możliwie najwyższy, trwały 
dochód, wydają pomimo ciężkich w arunków  ekonomicz­
nych zadawalniające rezultaty. Kontrola biegu gospo­
darstwa prow adzona ściśle, poszczególne kierunki p ro ­
dukcyi rachunkowo, lecz racyonalnie zestawiane. Przy 
obliczeniach wszelkiego rodzaju nie wprowadzają  liczb 
urojonych; słoma, plewy i nawóz stajenny są odpadkami 
1 jako takie w rachunkach traktowane. Przy oborniku 
więc liczy się tylko rzeczywiste wydatki, jako to :  p ie­
lęgnowanie, wywózka i rozrzucanie. Nawóz stajenny, 
O - j. rzeczywiste koszta) rachuje się wszystkim płodom  
rolnym równomiernie i słusznie; nawozimy bowiem 
w poszczególnych rotacyach nietylko na to, byśmy np. 
wyższe plony pszenicy uzyskać mogli, ale i dla nas tę ­
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pujących po tej pszenicy plonów. W (en sposób omija 
się procentowych, bajecznych obrachunków  korzystania 
z dawki nawozu.

Siana łąkowe i karmy wszelkiego rodzaju z wy­
jątkiem słomy obrachowuje się według rzeczywistych 
kosztów produkcyi.

Koszt dnia roboczego sprzężajnego (2 konie) bez 
parobka wynosi w Malicach 96-5 kopiejek; dzień ro b o ­
czy parobka na ordynaryi 28 kop., dzień stołowego 
parobka lub dziewki 31 kop. Koszta ogólne pól wyno­
szą na mórg 300 prętowy 4 rs. 90 kop.

G ospodarstwa te można śmiało polecić, jako wzo­
rowe i pouczające w wielu bardzo kierunkach młodym 
adeptom  rolnictwa.

Niechaj nam na tem  miejscu wolno będzie w yra­
zić serdeczne „Bóg zapłać" za nad wyraz gościnne 
przyjęcie, jakiego w tamtejszych s tronach doznaliśmy, 
za wyczerpujące objaśnienia i pozwolenie rozpatrzenia  
się w księgach rachunkowych, wreszcie za t rud  w op ro ­
wadzaniu i obwożeniu nas, mimo rozlicznego zajęcia 
w okresie upraw  jesiennych..

Z Malic wyjechaliśmy wraz z p. Stanisławem M. 
P... do Gołębiowa, Stodół i Kaliszan. Krótkość czasu — 
jak  mówi wieszcz —  „stanęła na zawadzie" szczegóło­
wemu zwiedzeniu wspomnianych gospodarstw, zażywa­
jących w okolicy wzorowo prowadzonych.

O ile tylko można było wyzyskaliśmy policzone, 
a krótkie chwile naszego pobytu w Sandomierszczyźnie, 
co zawdzięczamy uprzejmości łaskawego przewodnika 
naszej wycieczki. Niezapowiedziani z góry (od samego 
początku podróży) zwiedzaliśmy i wobec tego w  Kali- 
szanach nie zastaliśmy właściciela p. Z. Leszczyńskiego, 
bawiącego wówczas na delegacyi taksacyjnej. Szczęśli­
wiej powiodła się nam wycieczka do Gołębiowa, majątku 
również bardzo cenionego i poważnego rolnika p. Wł. 
Leszczyńskiego, gdzie też zabawiliśmy parę  godzin przy 
ożywionej pogawędce o sposobie gospodarow ania  i o 
tamtejszych stosunkach.

Wreszcie zwiedziliśmy Stodoły (donacya), dzierża­
wione przez p. Michała Piotrowskiego, znanego rolnika 
i długoletniego hodowcy znanej w szerokich kołach zie­
mian pszenicy „sandomierki". T em atem  naszej dysputy 
była głównie upraw a pszenicy. Podziwialiśmy stodolską 
Sandom ierkę *), której znaczne ilości w partyach w ago­
nowych wysyła rok rocznie pan M. Piotrowski wgłąb 
Rosyi jako pszenicę do siewu. W  Stodołach wysiewa 
się w czasie między 3 —10 września na rolę • normalnie 
wilgotną na mórg 300 prętowy siewnikiem rzędowym 
28 garncy, rzutowym korzec; przy zasiewie późniejszym 
lub w czasie suszy rzędowo 32, rzutowo 36 garncy.

Plony z m o rg i : minimum 7 korcy ziarna i 5— 6 
kóp słomy, maximum 14 korcy ziarna i 8 do 10 kóp 
słomy.

*) Bliższe szczegóły, odnoszące się do pszenicy w Stodołach 
i Złotej produkow anej ogłoszę niebawem.
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Z kopy  po  w ym łóceniu  liczą słomy 8 ce tn a ró w  
rosyjskich. Do siew u p rzy jm u ją  S todo ły  za m ów ien ia  j e ­
dynie p rz e d  s a m e m i żn iw am i,  gdyż w ów czas  dop ie ro  
z n a n ą  je s t  d o ro d n o ść  ziarna .  W e d łu g  relacyi p a n a  M. 
P io tro w sk ieg o  n a  g ru n tac h  górnych  pszen ica  p rzy raża  
fenom ena ln ie ,  n ie  os iąga jąc  w ów czas  właściwego ko lo ru  
ziarna.

Do drug iego  znakom itego  hodow cy  S andom ie rk i ,  
p. Alex. L e n a r to w ic z a  w  Złotej n ie zdążyliśmy, z p r o ­
g ra m u  m usia ło  o d p a ś ć  zw iedzenie  N asławic i Górek  oraz 
innych  g o sp o d a rs tw .

Z tego co widzieliśmy, odnieśliśm y w ogóle  w r a ­
żenie b a rd z o  d o d a tn ie .  W szystk ie  go sp o d a rs tw a ,  przez 
k tó re  prze jeżdżaliśm y, w skazyw ały  wyższą k u l tu rę ;  s t a ­
r a n n o ść  w  u p ra w ie  m echan icznej  g ru n tó w  ornych  o d ­
znacza ła  się, rzec  m ożna ,  w s z ę d z i e ; d rogi s ta ra n n ie  
u t rzy m y w a n e  i nadzw yczaj  p iękne  sady  i og rody  d o ­
pełn ia ły  o b r a z u ; w yszczególnić tu ta j m usim y Malice, 
G arbacz  i Gołębiów.

W  p ro w a d z e n iu  g o sp o d a rs tw  w idać u  właścicieli 
zam iłow an ie  do p racy  n a  roli i za in te re sow an ie  się p o ­
s tęp am i nauk i ,  to  też um ie ję tność  w p ro w a d z e n iu  p r z e ­
b i ja  n a  każdym  kroku .

Nie dziw  więc, że m im o t ru d n y ch  w aru n k ó w ,  m im o 
przes ilen ia  ro ln iczego „ tw a rd o  s iedzą  n a  n iw ie  ojczy­
ste j" *) — bo  nie b ra k  im fachow ego  w ykszta łcenia ,  nie 
b ra k  po trzebne j  dziś więcej niż k iedyko lw iekbądź  racyo-  
nalne j  o szczędnośc i  i ro z w a ż a n ia  każdego  w y d a tk u ,  k tó ­
ryby ew e n tu a ln ie  m ógł obciążyć d o c h ó d  — w reszc ie  n ie 
m a  t a m  życia n a d  s tan .

G odne  m ie jsca  obok  sw ych  m ę żó w  i synów  za j ­
m u ją  żony i m atk i  w tak  zw a n em  kob iecem  g o s p o d a r ­
s tw ie ,  to  też  stoi ono  b a rd z o  w ysoko  i wiele z naszych 
p a ń  m ogłoby  iść n a  tw ard ą ,  ale b a rd z o  zb a w ie n n ą  p r a k ­
tykę, j a k  gospoda rzyć  i ja k  sz an o w ać  grosz  w  dzisie j­
szych czasach  ciężko za p racow any .  T y m  zacnym  P o lkom  
sandom ie rsk ie j  ziemi na leżą  się s łow a  u znan ia ,  do k tó ­
rych d o łączam y  „Szczęść Boże" do  dalszej rów n ież  s k u ­
tecznej  pracy.

D o da tn ie  n ad  w yraz w ra że n ie  pozos ta ło  w mojej 
pam ięc i,  iż p raw ie  wszyscy młodzi ziem ianie pokończyli  
szkoły rolnicze, a  wszyscy czy to  „R yżan ie"  czy „Du- 
b lań czy cy ", czy inni, m a ją  w okolicy zas łużone  uznan ie  
ja k o  dobrzy  i p racow ic i  g o spoda rze .  M łodszem u p o k o ­
len iu  należy się także „Szczęść B oże" ,  k tó re  z głębi 
se rca  przesy łam y.

*) Pomimo najwyższej przeciętnej ceny za m órg w okresie 
(od '8 5 9 — 1890) parcelacyi i kolonizacji, rozsprzedanp w 2 powia­
tach  sandom ierskim  i opoczyńskiem sto-unkow o najm niejsze ilości 
gruntów  razem  11.421 m órg (za cenę 623.645 rs.), gdy tymczasem 
np. w powiecie radom skim  5350t'/a  mórg, kozienieckim  296U6 m., 
iłżeckim  28947 m.

Czy w  obecnem położeniu rolnictwa, wypada ogra­
niczyć używanie sztucznych nawozów, mianowicie 

soli potasowych i wapna?
Napisał

PROFESOR DR. MAERCKER.

(Ciąg dalszy.)

N as tęp n ie  om a w ia  M aercker  n a w o ż en ie  p ie rw ia s t­
k iem  najkorzys tn ie jszym  i d la tego  najważn ie jszym  ze 
wszystk ich  p ie rw ias tków  odżyw czych, nawożenie azotem. 
Mało je s t  tak ich  g o sp o d a rs tw ,  w których  n aw o ż o n o  
rozrzu tn ie  az o tem . A jeżeli m im o to  używ ano  az o tu  zbyt 
wiele, to  dotyczyło  to  sa letry  chilijskiej,  k tóra ,  j a k  w ia ­
d o m o ,  w ziemi nie stale, tylko p rze ch o d n io  przez  czas 
niedługi się za trzy m u je ,  p o n ie w a ż  ziemia nie je s t  zdo lną  
za trzym ania ,  w iąz an ia  saletry przez  czas dłuższy. Z w y­
ją tk ie m  ziem m ursza tych ,  obfitych z n a tu ry  w azot,  nie 
m a  z iem i,  k tó raby  by ła  za obfitą  w azot.  Nie m o ż n a  
więc p rz e m a w ia ć  za tern, żeby ograniczyć ro ś l inom  ilość 
azo tu ,  jak iego  do p raw id łow ego  rozw o ju  p o trzebu ją .

W y p a d a  je d n a k ż e  w yraźnie  rozważyć, ja k b y  w  obec­
nych w arunkach , rolnicy mogli najtaniej azot nabyć. Tu  
hasłem być m u si:  „G dzie ty lko  możebnem, pow iększać upra­
wę roślin azot gromadzących, ju ż to  jako  ziem iopłód głów ny, 
ju ż to  ja ko  m iędzy p łód  !“

P o m n ik o w a  p rac a  dr .  S chu ltza  z Lupitz  o u p raw ie  
m ię dzyp łodów , k tó ra  się w in n a  z n a jd o w ać  w  ręku  każ ­
dego g o sp o d a rz a  wiejskiego, w ykazała  naoczn ie ,  w  j a ­
kim s to p n iu  i, jeżeli się tylko od p o w ied n io  zacznie, z j a k ą  
p e w n o śc ią  ziemia lekka z u p ra w y  m iędzyp łodów  ko rzy­
stać  m oże. Znaczyłoby  to  sam o, co sow y nosić  do A ten , 
mów i M aercker,  gdybym  n a  tem  m ie jscu  chciał się j e ­
szcze obszern ie j  rozw odz ić  o u p ra w ie  m iędzypłodów . 
O dsyła  więc M aercker do p racy  S chu ltz ’a z Lupitz ,  k tó ra  
w języku  ja snym , p ros tym  i d la  każdego  ro ln ika  z ro z u ­
m iałym , korzyść i sp o só b  poszczególny  u p ra w y  z iem io ­
p łodów  tak  p rze d s taw ia ,  iż każdy ro ln ik  w ed ług  tej pracy 
u p r a w ę  tych  roślin  w ykonać  potrafi.  P rz ez  u p ra w ę  
m ię dzyp łodów  je s t  ro ln ik  w  m o ż n o śc i ,  j a k  to Schultz  
z L up itz  n iew ątp liw ie  w ykaza ł ,  uczynić pożytecznem i 
dla ro ln ic tw a skarby  az o tu ,  złożonego w  pow ie trzu .  
W  obec n em  po łożen iu  ro ln ic tw a, nie m o ż n a  kłaść dosyć 
p rzycisku n a  to, by  rolnicy s ta ra l i  się o zas to sow an ie  
sw ego g o sp o d a rs tw a  do nauki,  do  sy s tem u g o s p o d a ro ­
w an ia  S chu ltza  z Lupitz .

U w zględniając  sp o s t rzeżen ia  i d o św ia d cz en ia  S ch u l­
tza  z Lupitz , b ę d ą  rolnicy w ted y  w  m ożnośc i  w  n a w o ­
żeniu  az o te m  w formie sz tucznych  naw o z ó w ,  k tó re  d o tą d  
tak  znaczne  za so b ą  pociągały  kosz ta ,  znaczne  po rob ić  
oszczędności.  S p rzę ty  przez  sy s tem a tyczną  u p ra w ę  r o ­
ślin azo t  g rom adzących ,  będzie  m o ż n a  b a rd z o  znacznie  
powiększyć, a tan ie  nab y w an ie  za p asu  p o trze b n eg o  azo tu  
zbliży n a s  znacznie  do celu, po legającego  n a  tem, żeby 
zap o trze b o w a n ie  z ia rn a  p o trze b n eg o  n a  chleb, pokryć
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sp rzę tem  kra jow ym  — ba, cel ten  osiągniemy zupełnie , 
skoro  dośw iadczen ia  S chu ltza  z L up itz  zastosu jem y n a ­
leżycie. A za tem  ziem ianie nie pow inni się ociągać i jak  
na jp rę d ze j  zas to sow ać  nau k i  S chu ltza  z L u p itz ,  który 
przez  sw e b a d a n ia  co do u p ra w y  m iędzyp łodów  niezgasłe 
sobie z jed n a ł  zasługi. Nie chodzi tu  już  o próby , w  k tór  
rycli się coć ryzykuje, lecz system  Schultz  a  z Lupitz  
o u p ra w ie  m ię dzyp łodów  przez  m ozolne,  całe la ta  t r w a ­
jące p race ,  j e s t  ta k  w yrobiony  i w prak tyce  w y p ró b o ­
wany, że każdy ro ln ik  m oże go zaraz  śmiało n a  w ielką 
skalę zas to sow ać ,  p rzyna jm nie j  każdy ro ln ik  g o sp o d a ­
rujący n a  ziemi lekkiej ,  do której w  p ierw szej linii 
u p r a w a  m iędzyp łodów , w ed łu g  S chu ltz ’a się stosuje.

Czy i o ile u p r a w a  ziem iop łodów  i n a  g run tach  
mocniejszych  je s t  o d p o w ied n ią  i o p ła ca  się, to m oże  być 
d o p ie ro  z b a d a n e m ,  lecz je s t  nadz ie ja  n ie b e z p o d s ta w n a ,  
że i n a  z iem iach  lepszych za po ś red n ic tw em  upraw y  
m iędzyp łodów  nie je d n o  będzie m o ż n a  osięgnąć, a kw e-  
styę tę t r ze b a  bodzie w każdym  raz ie  w  czasie najb liż­
szym p o d d a ć  p o d  ścisłą kontro lę .

D opóki ziemia lepsza  m oże się obyć bez korzyści, 
p łynących  z u p ra w y  m iędzyp łodów , dopó ty  t rz e b a  j ą  
n a tu ra ln ie  naw ozić  sz tucznym i n aw o z am i azo tow ym i. 
W y p a d a  za tem  om ów ić  kwestyą, czy w w a ru n k a c h  
obecnych  ro ln ic tw a, w y p ad a  ograniczyć używ anie  n a ­
w ozów  azo tow ych  n a  ziemi lepszej.

M aercker  zaczyna od  buraków cukrowych.
Kto u p ra w ia  bu rak i  cukrow e, w in ien  naw oz ić  tak ,  

ażeby w  w aru n k a c h  pom yślnych  m eteoro log icznych , przy  
od p ow iedn ie j  pogodzie,  nie za suchem  i nie za m o k rem  
lecie, m óg ł mieć sp rzę t  ja k  najwyższy, a  więc p rzy n a j­
mniej 200  ctr. b u ra k ó w  z m org i m agdeb . ,  k tó re ,  gdy 
ga tu n k i  b u ra k ó w  są  b o g a te  w  liście, d a ją  około 80 ctr. 
liści i nag łów ków . By tę  ilość w y p rodukow ać ,  p o trz e b a  
6 0 — 70 fu n tó w  azotu ,  k tó rego  część n a jw iększą  d o s ta r ­
czyć m oże oborn ik ,  rośliny azo t  g ro m ad z ąc e  ja k o  p rze d -  
p łód  i a tm osferylia ,  opady  a tm osferyczne;  w przecięciu  
je d n a k  p o żą d an y m b y  był d o d a te k  n aw o z u  sz tucznego  
w ilości 30  funt. n a  m órg  pruski.

P rzy jm u jąc ,  że b u ra k  cukrow y ze 100 części s a ­
letry chilijskiej w yzyskuje w ziemi 60 części,  to p rz y ­
chodz im y do w n io sk u ,  że je d e n  c e n tn a r  sa letry  m oże 
w y p ro d u k o w a ć  okrąg ło  25 celr. b u ra k ó w  cukrow ych  
w łącznie łę tów , liczba, k tó ra  się zupe łn ie  zgadza  z r e ­
zu l ta tam i ,  k tó re  M aercker  osięgnął przez sw e d ługo le ­
tn ie  d o św iad czen ia  n a w o z o w e  tak, że liczbą tą  sum ienn ie  
liczyć m ożna.

Jeżeli c e n tn a r  sa letry  w yda  25 ctr. b u ra k ó w  c u ­
k row ych  i 1 2 '/2 ctr. liści i jeże li  c e n tn a r  liści policzymy 
po 25 fen., co nie je s t  d rogo  i jeżeli w tedy przy jm iem y 
że c e n tn a r  sa letry  n a  roli kosz tu je  m a re k  9 '50, to p o ­
zos ta ją  po od jęc iu  w arto śc i  p ieniężnej liści w ilości 3 
ink.,  6-50 mk. ja k o  kosz ta  produkcy i za 25 ctr. b u rak ó w  
cukrow ych, w y p ro d u k o w a n y ch  więcej przez  c e n tn a r  s a ­
letry chilijskiej. B iorąc  w rac h u b ę  liście i p rzy jm ując

względnie  do okoliczności obecnych  cenę b u ra k ó w  po 
70 fen. za  cen tna r ,  to  je d e n  c e n tn a r  sa letry  p rzynosi ,  
op łaca  się po  20-50 mk., albo po  17 50 mk., jeżeli nie 
liczymy liści. Byłoby to  n ieekonom iczn ie  i n ie racyona l-  
nie, gdybyśmy chcieli ograniczyć naw óz sa le t rzany  w ilo ­
ści 2 ctr. n a  m órg  p ru sk i ,  w  ilości, k tó ra  się od  lat 
okaza ła  odp o w ied n ią ,  a o k tórej wolno przypuszczać,  
że p ro d u k u je  n a  każdy c e n tn a r  sa le try  25 ctr. b u ra k ó w  
cukrowych.

Na innem  miejscu  (zob. M agdeburgische Z eitung  
z d n ia  7-go  m a rc a  1895, Nr. 120) M aercker  kwestyę tę 
ro zb ie ra ł  obszern ie j ,  z ró w n y m  je d n a k ż e  rezu lta tem . 
R ó w n ie  m a  się s p r a w a  co do d a w e k  azo tu  i u innych 
roślin  u p raw n y ch .  Je s t  to na jw iększą  sz tu k ą  ro ln ika  
dawkę azotu w  każdym  poszczególnym  razie oznaczyć od­
powiednio do celu; co do tego p u n k tu , dzięki usilnym  sta­
raniom  p ra k ty k i i  teoryi, zaszliśm y bardzo daleko. Nie 
godzi się doświadczeń otrzym anych mozolnie, d la  fa łszyw ie  
zrozum ianej oszczędności, porzuc ić  ja k b y  stare żelazo.

N aw óz azo tow y je s t  ś rodk iem  do pod n ie s ie n ia  
sp rzę tu  i do  obn iżen ia  kosz tów  p rodukcy i.  T y m  ś r o d ­
kiem pozos ta je  n a w e t  i dziś, gdy ceny n a  z iem iop łody  
są  niskie. Gdyby np .  z a p o m o c ą  c e n tn a ra  saletry chilij­
skiej w y p ro d u k o w a ło  się tylko 1 ł/2 ctr. pszenicy  i 3 ctr. 
s łom y p sz e n n e j ,  to licząc za beczkę pszenicy po  135 
m arek ,  a  c e n tn a r  słom y po  75 fen., c e n tn a r  saletry 
opłaciłby się po  12 40  mk.,  albo d la  pokrycia  kosz tów  
saletry , p o trze b o w a łb y  c e n tn a r  sa le try  w y p ro d u k o w a ć  
tylko 1-2 ctr. z ia rna  pszenicy  i 2-4 ctr. słomy pszennej.  
D ośw iadczen ie  je d n a k ż e  uczy, że W przecięciu  sa le t ra  
w yda je  o wiele więcej j a k  1-2 ctr. z ia rna  pszenicy  i go ­
dzi się przyjąć, że wyższa  p rodukcya ,  w y w o łan a  przez 
sa le trę ,  w ynosi  p rzyna jm nie j  2 do 3 ctr. Gdy n a  100 
części saletry, z iem ia wyzyskuje 60 części,  to  c e n tn a r  
sa le try  w y p ro d u k o w a ć  m oże  n a w e t  4 c tr . ;  p rzy jm ując  
2 do 3 ctr.,  M aercker  sądzi, że się n ie m ija  z rzeczy­
wistością.

Byłoby więc n ie racyona ln ie ,  gdyby k toś  ograniczył 
n aw ó z  azo tow y p o d  pszenicę .  P o d o b n ie  m a  się sp ra w a  
i co do innych  z iem iop łodów . P o w in ie n  więc każdy 
w p ie rw  się d o b rze  zas tanow ić  n ad  tern, czy m a  p o w ó d  
do p rzypuszczan ia ,  że daw nie j  ro z rzu tn ie  g o sp o d a ro w a ł  
co do  używ an ia  n a w o z ó w  azo tow ych . R o z rz u tn e  uży­
w an ie  n a w o z ó w  azo tow ych  zauw ażył M aercker  w w y ­
p a d k a c h  n a d e r  rzadkich ,  w la tac h  o s ta tn ic h  wogóle już  
p o d  tym  w zg lędem  rolnicy byli ostrożn i,  tak, że co do 
az o tu  p o s ta w ić  m o ż n a  ja k o  ogó lną  r e g u ł ę :

Ponieważ azotu dotąd rozrzutnie nie używ ano , ponie­
waż używ anie azotu, nawet w obecnych w arunkach rolnic­
twa, je s t korzystne i  ważne do obniżenia kosztów produkcy i, 
niema pow odu do ograniczenia dawek azotowych. W ypąda  
go użyć w, takiej ilości, w ja k ie j się dawniej używ any, 
opłacał. ' (G. d. n.)
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Próba sadzenia kartofli maszyną SkorpiPa.
W  numerze 15 W iener L in d w . Zeitung  z r. b. 

zdaje p. Bechtel sprawę z odbytej u niego próby sa­
dzenia kartofli wymienioną powyżej maszyną. W  roku 
poprzednim  polecał p. Bechtel sadzenie kartofli m etodą 
Paulsena dla jej taniości i dla możliwości ograniczenia 
przy niej roboty ręcznej do najmniejszych granic. W y­
czytawszy następnie  wzmiankę o patentowanej maszynie 
Skorpila, która  nietylko oszczędza przy zasadzeniu h e ­
ktara  o 4'36 złr. więcej, aniżeli m etoda Paulsena, ale 
czyni użycie roboty ręcznej zupełnie zbytecznem, zapra­
gnął wypróbować ją  i przekonać się naocznie o tych 
korzyściach.

Uzyskawszy zatem od p. Skorpila udzielenie s o ­
bie tej maszyny w drodze pożyczki, rozpoczął próby 
w kwietniu roku 1895 w warunkach bardzo dla niej 
niekorzystnych, a mianowicie tak co do stanu roli, jak 
i właściwości kartofli.

Go do pola, to lubo było ono przygotowane od ­
powiednio w jesieni, wszakże na wiosnę znajdowało 
się wskutek długich deszczów w stanie tak rozmokłym, 
że należało przeznaczyć i nawieść pod kartofle łan zu­
pełnie inny. Maszyna więc pracowała w roli n iedosta­
tecznie wyrobionej i przy świeżo danym nawozie. Mimo 
tego wynik jej roboty był zupełnie zadawalniający, gdyż 
zatykanie się nawozem  lub bryłami zdarzało się bardzo 
rzadko, a przykrywanie kłębów przy użyciu obu płuż- 
ków i jednoczesnem  tworzeniu grobelek, było bez za ­
rzutu.

Kartofle były dlatego bardzo niewłaściwe do sa­
dzenia, że różniły, się zanadto  między sobą co do wiel­
kości, miały bowiem od 25 aż do 100 ctin. średnicy. 
Wybierania kłębów średniej wielkości zaniedbano z p o ­
w odu , że były to przeważnie gatunki nowe, z których 
nic stracić nie chciano, a t izymano się poleceń hodow ­
ców, by kłębów większych nie krajać. Mimo tego, przy 
wielkości zbliżonej nieco do normalnej i okrągławym 
kształcie kartofli, dostrzeżono ledwie 1 do 2 %  miejsc 
próżnych. O wiele więcej było ich przy odmianach, 
mających kłęby bardzo duże, j a k : niebieskie Olbrzymy, 
Grosser Kurfurst, Agnellego Juwel itp. Zbyt podłużne, 
podobne do rogali, w tym wypadku kartofle Taczała, 
nie mogły być sadzone maszyną. Natomiast bardzo do­
brze powiodło się z odm ianą M a g n u m  b o n u m .

W edług rachunku dyrektora Skorpil’a koszt sadze­
nia maszyną, przy dziennem zasadzeniu 2-1 ha., wynosi 
na hektar L95 złr. wraz z procentem  umorzenia kosztu 
zakupna maszyny. U p. Bechtla wynosiły one 2-70 złr. 
na  ha., gdyż z pow odu niedostatecznego wyrobienia roli 
zmuszonym był zaprzęgać do maszyny dwie pary wołów 
i z tych samych pow odów  nie mógł zasadzić dziennie 
2’1 ha. Niema jednak wątpliwości, iż przy normalnym 
stanie rzeczy i długości łanu przynajmniej 500 -metrowej, 
można ograniczyć koszt sadzenia do kwoty podanej przez

p. Skorpil’a, t. j. P95 złr. na hektar. W porównaniu  
z m etodą Paulsena oszczędził sprawozdawca 3-20 złr. 
na  hektarze.

Co się tyczy dalszej uprawy, to system Paulsena, 
dozwalając użycia narzędzi konnych w dwóch kierunkach, 
przyczynia się do oszczędzenia roboty ręcznej, a lubo 
i Skorpil utrzymuje, że ta przy jego sposobie sadzenia 
je s t  zupełnie zbyteczną, to wszakże pola sprawozdawcy 
były tak zachwaszczone, iż nie mógł zastosować się do 
tej rady.

Ażeby pod każdym względem podać szczerą tylko 
prawdę, czuł się p. Bechtel obowiązanym do zrobienia 
również u w ag i , iż wewnętrzne urządzenia poruszające 
i ślimak posuwający kartofle ku lejkom, nie działały u 
niego odpowiednio. Nie mając więc czasu do p róbo­
w ania rozmaitego ustawiania tych przyrządów, kazał je 
wyjąć i spychać patykiem te kartofle, które same nie 
staczały się na dół. Czynność tę wykonywał z łatwością 
robotnik, idący za maszyną dla regulowania jej chodu. 
Na zarzut ten oświadczył dyrektor Skorpil, iż ślimak 
nie został podniesiony do należytej wysokości odpowie­
dnio do wielkości kartofli, co w każdym jednak  razie 
wymaga pewnej wprawy.

Streszczając powyższe uwagi, oświadcza sp raw o­
zdawca, iż maszyna ta, mimo wzmiankowanych nieko­
rzystnych u niego warunków, okazała się nadzwyczajnie 
przydatną, a zalety jej przy normalnych stosunkach p rzed ­
stawią się niewątpliwie w jeszcze łepszem świetle. Po  
doświadczeniu tern postanowił on sadzić w przyszłości 
wszystkie swe kartofle tylko ową maszyną, którą też 
poleca jak  najgoręcej wszystkim rolnikom, uprawiającym 
kartofle na większe rozmiary.

OZNAJMIENIA.
L. 4653.

O g ło s z e n ie  k o n k u r s u .
W  celu nadania posady jednego sekretarza W y­

działu krajowego i jednego wice-sekrelarza Wydziału 
krajowego, obydwu jako urzędników fachowo rolniczych, 
Wydział krajowy Królestwa Galic-yi i Lodomeryi wraz 
z Wielkiein Księstwem Krakowskiem ogłasza niniejszem 
publiczny konkurs. — Z posadą  sekretarza Wydziału 
krajowego połączona jest  płaca roczna w kwocie 2000 
złr. i dodatek aktywalny w kwocie 420 złr. rocznie, 
z posadą  w ice-sekretarza Wydziału krajowego połączona 
jest  płaca roczna w kwocie 1400 złr. i dodatek akty­
walny w kwocie 360 złr. rocznie. Do obydwu tych p o ­
sad przywiązane jest  nadto prawo do trzech dodatków 
pięcioletnich po 200 złr. w. a. rocznie w granicach 
oznaczonych w § 4 uchwały Sejmu z dnia 3 stycznia 
1874, t. j. pod warunkiem, jeżeli urzędnik pełni służbę 
na jednej i tej samej posadzie nieprzerwanie. Dodatek
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pięcio letn i s tanow i część płacy i będz ie  doliczany do 
s ta łe j płacy przy w ym iarze  em ery tury .  Od k an d y d a tó w  
n a  tę  p o sa d ę  w y m ag a  W ydzia ł  k rajow y w sze ch s t ro n n e g o  
n a u k o w e g o  w ykształcenia ogólnego i fachowego, a m ia ­
now icie :

1. D o w o d u  ukończonej szkoły średnie j (t. j. g im - 
n a z y u m  lub szkoły realnej)  z egzam inem  dojrzałości.

2. Ś w iad ec tw a  ukończonej wyższej szkoły rolniczej 
w k raju  lub  za granicą,  tudz ież  ew en tua lnych  p rac  l i te ­
rackich z zakresu  rolniczej ekonom ii i zarządu .

8. D o w o d u  prak tyk i rolniczej.
4. C u rr icu lum  vitae, czyli op isu  do tychczasow ego  

b iegu życia, wraz z d o w o d a m i wszystkich pe łnionych 
do tychczas służb i obow iązków .

5. D o w o d u  n iep rzekracza lnego  40-go  roku  życia.
P o sa d y  te  o b sa d z o n e  b ę d ą  w  myśl § 14 u s taw y

służby kra jow ej n a  razie tym czasow o  n a  rok  je den ,  
poczem  do p ie ro  nas tąp ić  m oże  s tanow cza  stabilizacya.

P o d a n ia  o p a t rz o n e  w pow yższe dow ody  w nieść  n a ­
leży do W ydzia łu  k ra jow ego  najdale j do 31 m a rc a  1896.

Jeżeli kandydaci p o zo s ta ją  w służbie publicznej,  
p o d a n ia  w nosić  należy za p o ś re d n ic tw e m  ich p rze łożo -  j  
nej w ładzy.

W e Lw ow ie,  d n ia  1 lu tego 1896. (3-8)
Z Wydziału krajow ego.

O kóln ik  c . k. N a m ie s tn ic tw a .
Z w yniku  d o c h o d z e ń ,  k tó re  n a  za rządzen ie  Wys. 

M inisters tw a sp ra w  w ew nętrznych  zostały p r z e p r o w a ­
dzone ,  okazało  się, że w ro k u  ub ieg łym  w różnych 
s t ro n ac h  p a ń s tw a  po jaw ia ły  się w h a n d lu  zboże i m ąka  
zanieczyszczone sp o ryszem , a w n iek tó rych  okolicach 
Galicyi i w  je d n e j  m ie jscow ości w Czechach  zdarzały  J  
się w ciągu r. 1895 w ypadki cho roby  a  n a w e t  śmierci 
u ludzi po  spożyciu  p o k a rm ó w , k tó re  z mąki zan ieczysz­
czonej spo ryszem  sp o rz ą d z o n e  zostały.

R ó w n ie ż  zdarzały  się z a ch o ro w an ia  u zw ie rząt  d o ­
m o w y ch ,  k tórym  p o d a n o  m ąkę, zan ieczyszczoną sp o ­
ryszem .

W y p a d k i  te są d o w o d em ,  że ro zp o rzą d zen ia  w y­
d an e  d ek re tem  n a d w o rn y m  z dn ia  8 lu tego 1771 i 1787 | 
roku  (zbiór ust. Józefińskich  tom  13 s tron .  288 i tom  
17 s tron .  413), k tó re  p rze s trzeg a ją  p rze d  użyciem zboża 
spo ryszem  zanieczyszczonego , tudz ież że zakaz mielenia 
zboża zan ieczyszczonego  spo ryszem  w  m łynach ,  og ło ­
szony p a ten te m  z dn ia  1 g ru d n ia  1814 (Zb. u. p row , 
tom  42 s tron .  149) nie były ściśle p rzes trzegane .

W ysok ie  c. k. m in is te rs tw o  sp ra w  w ew nętrznych ,  
op ie ra jąc  się na  ponow nej opinii c. k. najwyższej R a d y  | 
zdrowia,  resk ry p tem  z d. 19 stycznia br. L. 24.969/95, j 
p rzypom nia ło  pow yższe ro z p o rz ą d z e n ia  i poleciło , by je  
p o n o w n ie  ludnośc i  og łoszono , szczególnie w la tach  i o k o -  i 
kolicach, w  k tórych  sporysz  n a  zbożu częściej się pojawia.

W e d łu g  wyżej p rzy toczonych  p rze p isó w  już ro ln ik  j 
sam  je s t  obow iązany  czyścić zboże ze szkodliwego za ­

n ieczyszczenia a szczególniej ze sp o ry szu ,  m łyna rzom  
zaś je s t  za k az an e  m leć  zboże, bez  p o p rz e d n ie g o  o c z y ­
szczenia  go ze spo ryszu  za p o m o c ą  p rzy rzą d ó w  n a  ten  
cel um yślnie służącyćłp W ła d z ą  polityczna, ja k o  w ład z a  
p rzem ysłow a  i san i ta rna ,  jes t  o b o w iąz an a  n a d  w y k o n a ­
niem tych p rze p isó w  ściśle czuw ać.

O w ypadkach ,  k tó re  z p o w o d u  p rzek roczen ia  p rz e ­
pisów , zakazujących  w p ro w a d z a n ia  w h an d e l  zboża  lub  
m ąki szkodliwie zanieczyszczonych, a  szczególnie z a n i e ­
czyszczonych sporyszem , k tó re  c. k. w ład z o m  politycznym 
d a d z ą  p o w ó d  do w dro ż en ia  d ochodzen ia ,  należy donosić  
c. k N a m ies tn ic tw u ,  a gdyby doch o d z en ie  tyczyło się 
zboża  z W ęg ie r  pochodzącego ,  w tak im  raz ie  należy 
dw ie  próbk i za k w es tyonow anego  to w a ru  w raz  z d o n ie ­
sien iem  przysłać c. k. N am ies tn ic tw u .

W reszcie po leca  się p an u  c. k. S ta ro śc ie  bezzw łocz­
nie i d ok ładn ie  donosić  c. k. N am ies tn ic tw u  o w y p a d ­
kach czy to z a ch o ro w an ia  czy to śmierci,  jeżeli będz ie  
s p r a w d z o n e m ,  że p rzyczyną j e s t  spożycie p o k a rm ó w , 
p rzy rządzonych  z mąki szkodliwie, a w szczególności 
spo ryszem  zanieczyszczonej.

L w ów , dn ia  12 lu tego 1896.

Ogłoszenie.
Z a rzą d  g łó w n y  T o w a r z y s tw a  „ k ó łe k  

r o ln ic z y c h "  p o sz u k u je  t e o r e ty c z n ie  i p r a ­
k ty c z n ie  w y k s z ta łc o n y c h  a g r o n o m ó w , któ-

i rzyby się podję li  p rz e p ro w a d z a n ia  lustracyj g o sp o d a rs tw  
włośc iańskich  w p o rz e  w iosennej i je s ie n n e j  w edle in -  

i s trukcyi p rzez  Z arząd  główny w ydane j,  z zapew n ien iem  
5 złr. dyet  dz iennych  i zw ro tu  kosz tów  podróży.

K om petenc i  m a ją  wykazać sw oje  uzdo ln ien ie  p o ­
p a r te  należycie św iadec tw am i.  Uwzględnieni b ę d ą  prze-  

| dew szystk iem  ci,  k tórzy  w ykażą p rócz  fachow ego w y­
ksz ta łcen ia  zna jom ość  obu  ję zy k ó w  krajow ych .

P o d a n ia  należy wnieść najpóźniej do dnia 25  m a rc a  
b. r .  do b iu ra  Z a rzą d u  g łów nego  p lac Sm olk i  L. 5 we 
Lw owie,  gdzie k o m p e te n to m  u d z ie lona  będzie  o b o w ią ­
zu jąca instrukeya.  (2*3)

L. 14.542. O b w ie sz c z e n ie .
C. k. R ząd  kra jow v w  O paw ie  w zbron ił  r o z p o ­

rządzen iem  z d. 12 lu tego 1896, L. 2191, w p ro w a d z a ć  
do Szląska  zw ie rzę ta  p rzeżu w ające  i św inie  z pow ia tów  
politycznych : K raków , Mościska, R o h a ty n ,  T a rn o b rz e g  

' i z o b rę b u  m ias ta  Żółkwi.
Co się p o d a je  do pow szechne j  w iadom ości o d n o ­

śnie do tu te jszego  obw ieszczen ia  z dn ia  18 lu tego 1896 
L. 13.505 z tern n a d m ien ien ie m ,  że n in ie jszem  r o z p o ­
rządzen iem  zm ieniony zos ta ł  u s tę p  I tu t .  ro z p o r z ą d z e ­
nia z dn ia  4 lu tego b. r. L. 8675.

Z c. k. N am iestn ic tw a.
L w ów , '  dn ia  20 lu tego 1896.
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Ogłoszenia.

Administracya dóbr Bielany-Łeki (poczta Kęty)
m a  n a  sp r z ed a ż

owies do siewu Ringles-Progress
sprowadzony w roku 1894 od F rom era  z Pesztu  po 
cenie 20 złr. za cetnar metryczny loco Peszt, dał 
w roku 1895 18 ziarn plonu w stosunku do wysiewu. 
Hektolitr ma wagi 55 kg., cena za cetnar metryczny 
wraz z workiem 9 złr. loco dworzec drogi żelaznej 

Oświęcim lub Kęty wedle żądania. (2-0)

Prosięta
po maciorach bardzo płodnych, dochodzących do 95 cm. 
wysokości, a 1 5 0  m. długości, ma do sprzedania  z o p a­

kowaniem loco s ta c y a  Ustrzyki.
4 miesięczne po 20 złr. sztuka.
3 „ ,, 15 „ „
2 „ „ 10  „

Maciorki pierwszy raz prośne 40 złr.

Zarząd dóbr Hoszów i Hoszowczyk
poczta  Ustrzyki.

Zarząd dóbr Przyborów
poczta Czarna

ma do sprzedania następujące odmiany ziemniaków: 
Odmiany b ia łe :  Alkohol bardzo wczesny, Topas,  

Gorzelniak, Ostoja i Ziemowit, zielony do przymrozków.
Odmiany czerwone: Bończa, Wieniawa, Piast, Kar- 

mazyn, Dołęga i Korczak.
Ziemniaki te nadzwyczaj plenne tak w ziemi cięż- 

! kiej jak  i piaskach, wytrzymałe na mokro, sprzedaje się 
loco s ta c y a  Czarna, białe po 3 złr., a czerwone po 2 złr. 
bez worka. Przy zakupnie wyżej 10 cetnarów  metrycz­
nych jednego gatunku opuszcza się 25 °/0. O spieszne 
zamówienia upraszam y; wysyłka zaś nastąpi gdy miną 

| obawy przymrozków. (1-3)

Owies Meteor
z pierwszej uprawy reprodukcyjnej z hodowli oryginal­
nej. W ydał w miernej glebie 37  ziarn. Mączny, biały, 

o cienkiej łusce, bardzo plenny i wytrzymały.
Jak długo zapas starczy, ma do zbycia Zarząd dóbr 

Dobranowice, poczta i stacya Wieliczka, po cenie 9 złr. 
za 100 kg. loco stacya.

Zlecenia można przesyłać do Redakcyi „Tygodnika  
rolniczego", Kraków, Garncarska 5. (1-3)

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E ,
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

Pszenica.
Żyto .
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Fasola 
Bobik 
Wyka 
T ata rka  
Proso 
Jagły .
K ukurudza 
Rzepak .
Chmiel za 56 kg. 
Koniczyna n. czerw 
Konicz. nas. biała 
Kon. nas. szwedzk 
Siano z łąk . . 
Siano z koniczyny 
Słoma . . . .  
Kartofle hektolitr 
Okowita 75— 95°

„ kont. . 
Masło . . . .

Kraków
z dnia 10/3

od ; do I

0
40
75
80

60

7-75 
7-25 
6-40 
6-30 

10- 

12--

6 --

13-

40
40
60

3-- 
3-60 
2-60 
2—  

80—

MO

Tarnów
z dnia 6/3

od do

7-35
6-20
5-75 
5-80
6-50

/ • —  

5-50

5.90

7-60
6-40 
6 2 5  
6—  
9-50

5-25

7-50
6—

6-20 
9-

2—  2-50

stara

L w ów
z dnia

od do

1-60
1-70

1-90
1-90 zalOOkg

R zeszów
z dnia 6/3

od do

7-30 
6-30 
6—  
6-25
8-15 

13-20
5-20

8 25 
8-15

zalOOkg

Wiedeń
z dnia 6/3

od do

7-25
6-75
5—
6 - -

7-70
7-05
8-40 
6-75

4-65 4-75

2-70

1-90
2-55

36—  
45—

2-30
2-40
2-20

14-70

45-- 
65--

3-30
2-80
2-50

14-80

Odpow iedz ia lny  r e d a k to r  i w v d a w ra  Alfons L ippom nn , W  d ru k a rn i  Zw iązkowej w K rakow ie ,  p o d  zarządom  A- Szyjew-kiego.


